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Rok XV. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 3 listopada i 929 i oku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

NIEZNANEMU 
Na szykującą się do snu zimowego ziemię pada­

ją pożól'kle liście, przesiąknięte wilgociq rosy je­
siennej. 

Ukl'adajq się one całunem na cmentarzach, Zecq 
z drzew, niby Izy rzęsiste, na mogiły tych, co od 
nas odeszli w zaświaty tajemnic.ze. 

W dzień Zaduszny zaplonq na tych mogiłach ty­
siące światel, a wielka luna uderzy aż pod stropy 
niebios, jako symbol pamięci żywych o umarłych. 

Będzie ona niczem olbrzymi reilektor, łączący 

dwa światy, tak bliskie, a jdnocześnie tak odlegle. 
W ów wieczór odżyjq w pamięci najdrożsi nasi, 

z myślq o nich popłyną modl~twy, a nźejed,ne łzy rzę­
siste stoczą się z pod stęsknionych powiek. 

Powiedz, gdzie Twój grób, Nieznany Strażaku, 
a.by go można było w dzień Zaduszny kwieciem przy­
brać i światłem. a czcią należną otoczyć? 

Gdzt.e spoc.zqłeś na sen wiekuisty, cichy Boha­
terze? 

Czy ległeś hen w polu, w bratniej mogile szarych 
żołnierzyków, gdy na apel wyzwalajqcej się z nie­
woli Matki Ojczyzny chwyciłeś za broń i ruszyles na 
krwawy bój z wro~iem, życie swe kladqc na oliarę? 

Czy też spoczywasz na cichym cmentarzyku wiej­
skim w skromnej mogiłce, porośniętej dzikiem zielem 
i chwastem, Ty Bohaterze, coś bez pamięci walczył 
z szalejqcym żywiołem ognia, który chciał strawić 
szereg polskich chat? 

Czy kryje Cię na sen wieczny nieprzyjazna obca 
ziemia, na której zdala od swoich zamknąłeś powie­
ki, pojmany przez wroga w boju do niewoli? 

Czy może nie masz wogóle mogiły, bo ratujqc 
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STRAZAKOWI. 
cudze mi(;;nie, wpadłeś do plonqcej chaty, a gorejq­
cy sufit zwalił się nagle, by ciało Twoje spopielić 

w ten sposób pogrzebać je na wieki? 
Gdzie jesteś, Nieznany Strażaku? 
Jak Polska długa i szeroka, przebiegnę myślą 

w wieczór Zaduszny, by Twoją mogiłę odszukać: 
A z pewnościq jq odnajdę, bo nie jedna ona •.. 
Jest ich pokaźna ilość„. 
Może nawet tak dużo, że gdyby legły obok sie­

bie, to stworzyłyby spore cmentarzysko bratnie.„ 
Cmentarz cichych nieznanych bohaterów, którzy 

wielkq ideę Chrystusową - miłości bliźniego - uko­
chali nadewszystko, wcielili ją w czyn i okupili oliar­
nie życiem wlasnem, 

Niewątpliwie na niejednej z tych mogil nte bę­
dzie światła w Wieczór Zaduszny, bo, jako groby 
nieznane, utonęły pozornie w niepamięci. 

Pamięć jednak o nich nle wygasła z pewnością 
i plonie w sercach jak znicz. 

W dniu, poświęconym pamięci zmarłych, mu­
simy sobie przypomnieć o tych cichych meznanych 
Bohaterach i myślą połączyć się z nimi bodaj na 
chwilę. 

Płomienne wspomnienie, zamiast gorejqcych lam­
pek, zjawić się musi nad Twoją mogiłą, Strażaku Nie­
znany. Stwierdzimy, że pamięć o Tobie wśród nas 
nie wygasła, a przykładem będziesz zawsze dla huf­
ców św. Florjana. 

Bo spełniłeś twój obowiqzek godnie i zaszczy­
tnie„. 

Więc cześć Twojej pamięci i pokój wiekuisty! 
Requiem aeternum„. Aramis. 



Pi I n a spr a w a. 
(Dokończenie.) 

Potrzeba tworzenia rejonów 
uwidoczniła się głównie wówczas, 
gdy okazało się w związku z akcją 
zawodów konkursowych, że w po­
szczególnych okręgach, grupują­
cych po kilkadziesiąt straży jednej 
kategorji, przeprowadzenie zawo· 
dów okręgowych mogłoby w tych 
warunkach trwać kilka dni. 

Pozatem znaczne zgęszczenie 

sieci straży pożarnych daje ten 
rezultat, że do jednego pożaru 
zjeżdża się po kilka, lub nierzad­
ko i kilkanaście drużyn strażac­
kich, a każdy z naczelników pro­
wadzi akcję ratunkową na swoją 
rękę, w wyniku czego powstają 
często sprzeczki i kłótnie, a za­
wsze uwidacznia się ni~koordyno­
wanie wspólnej akcji, co w rezul­
tacie sprawia złe wyniki w opano­
wywaniu pożarów. 

Aby więc to os ta tnie niedoma­
ganie usunąć, powstała myśl wpro­
wadzenia i uprawiania tak zwa­
nych manewrów, których zadaniem 
jest przygotowywanie kilku są­
siednich drużyn do wspólnych 1 uz­
godnionych i pod jednem kierow­
nictwem przeprowadzanych akcji, 
przyczem i w tym wypadku celo­
wość tworzenia rejonów okazała 
się aż nadto wyraźna. 

Jak zatem z powyższego widać, 
zakres działania dla komórki or­
ganizacyjnej, zwanej „rejonem" 
nosi charakter wyłącznie tech­
niczny i bojowy, a przeto winien 
być zgrupowany w organie odpo­
wiadającym sztabowi poszczegól­
nej straży pożarnej, t. j. w sztabie 
rejonu. Taki sŻtab rejonu skła­
dałby się z naczelnika rejonu, na 
które to stanowisko winien być 
powoływany jeden z naczelników 
straży danego rejonu, oczywiście 
drngą głosowania, a następnie za­
twierdzania przez Związek Okrę­
gowy. Ten sposób powoływania 
ma te dobre strony, że skoro za­
interesowani - oficerowie stra­
ży danego rejonu wybrali sobie 
zwierzchnika, to obowiązek po­
słuchu będzie napewno większy, 
niż wtedy, jeżeli taki naczelnik 
rejonu byłby narzucony w drodze 
nominacji. · 

Tak więc dla zada11 pracy tech­
nicznej i bojowej w rejonie zosta­
nie stworzona rada sztabowa re­
jonu, która, podobnie, jak to ma 
miejsce i w poszczególnych stra-
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żach pożarnych, może być zwykła 
lub pełna. Do składu rady zwy­
kłej należeliby naczelnik rejonu i 
naczelnicy straży z terenu rejonu, 
a do pełnej - wszyscy oficerowie 
straży, należących do rejonu. 

Rady sztabowe rejonowe będą 
miały za zadanie: ustalać terminy 
wspólnych manewrów straży i o­
pracowywać ich programy, oma­
wiać i krytykować akcję gaszenia 
różnych pożarów, jakie wynikły 
na terenie rejonu, omawiać obo­
wiązujące regulaminy i instrukcje 
ćwiczebne, oraz ewentualne zmia­
ny i uzupełnienia wprowadzane 
do tychże i wogóle czuwać nad 
metodycznem szkoleniem i u­
sprawnianiem bojowem straży re­
jonu. 

Dla utrzymania na terenie ca­
łego Okręgu jednolitych metod 
szkolenia, oraz w celu uzgadnia­
nia terminów zjazdów ćwiczeb­
nych rejonowych, naczelnicy rejo­
nów winni tworzyć radę sztabo­
wą okręgową. W zespole takiej 
rady naczelnicy rejonów będą na 
wspólnych posiedzeniach oma­
wiać stosowane metody i wyniki 
prac w poszczególnych rejonach. 
Ponieważ rada sztabowa okrę­

gu na posiedzeniach tych, jak rów· 
nież przy wystąpieniach straży 
z całego Okręgu lub z kilku rejo­
nów, winna mieć stałego przodow­
nika, przeto wybierałaby ona 
naczelnika Okręgu, który, podob­
nie jak naczelnicy poszczególnych 
straży są członkami ich zarzą­
dów, wchodziłby w skład Za­
rządu Okręgu jako rzecznik, wy­
konawca i łącznik tegoż z po­
szczególnemi rejonami i strażami 
w zakresie postanowień technicz­
nych i bojowych. 

Tworzenie tego rodzaju stano­
wisk staje się w chwili obecnej 
wprost już naglącą potrzebą, czę­
ste są bowiem wypadki, że do za­
rządów Związków Okręgowych 
wybierani bywają w znacznej 
większości pp. prezesi straży i u­
rzędnicy administracyjni, a stra­
żactwo czynne nie ma tam swego 
rzecznika, lub rzecznikiem tym 
jest instruktor, który, jako funk­
cjonarjusz bądź co bądź zależny 
od tych władz, ma w wielu wy·· 
padkach ograniczoną możnosc 
wypowiadania się bez obawy na­
rażenia się komukolwiek. 

Komisje Głównego Związku· 
organizacyjno - regulaminowa i 
techniczna winny w najbliższym 
czasie przystąpić do opracowania 
regulaminów dla rejonów oraz 
dla rad sztabowych rejonowych i 
okręgowych, przyczem, aby im to 
ułatwić, pozwalam sobie naszki· 
cować w ogólnych zarysach pro­
jekt takiego regulaminu. 

Cel i zadania rejonów. 

1) W celu należytego skoordy­
nowania przygotowawczych prac 
wyszkoleniowych poszczególnych 
straży, w celu podniesienia ich 
sprawności bojowej w walce z po­
żarami Okręgowe Związki Stra­
ży wprowadzają podział na rejo­
ny. 

2) Ilość rejonów, oraz przyna­
leżność do nich poszczególnych 
straży ustala - stosownie do po­
trzeb i warunków lokalnych 
Zarząd Związku Okręgowego w 
porozumieniu z naczelnikiem. 

3) Zmiany w układzie rejonów 
i ilości straży do nich przydzielo­
nych będą wprowadzane w dal­
szym rozwoju pracy na podsta­
wie postanowień Rady Sztabo­
wej Okręgu, to jest w wyniku 
wniosków tejże Rady, zgłasza­
nych przez naczelnika Okręgu do 
Zarządu Związku Okręgowego. 

Władze sztabowe Okręgu. 

4) Organami sztabowemi na 
terenie Okręgu są: a) rada szta­
bowa - zwykła lub pełna - O­
kręgu; b) rada sztabowa - zwy­
kła lub pełna - Rejonu; c) rada 
sztabowa - zwykła lub pełna -
Straży. 

5) Skład i obowiązki rady szta· 
bowej straży określają statut i re­
gulamin straży. 

6) Skład osobowy rady szta­
bowej Rejonu jest następujący: 
rada pełna - naczelnik Rejonu i 
wszyscy oficerowie straży Rejo­
nu; rada zwykła - naczelnik Re­
jonu i naczelnicy straży Ż terenu 
Rejonu. 

7) Skład osobowy rady sztab. 
Okręgu jest następujący: rada 
pełna - naczelnik Okręgu i wszy­
scy naczelnicy Straży; rada zwy­
kła - naczelnik Okręgu i wszy­
scy naczelnicy Rejonów. 

Zakres obowiązków. 

8) Zakres obowiązków rady 
sztabowej straży, terminy zwoły­
ływania posiedzeń i t. p. określa 
statut i regulamin Straży. 

Nr. 44 



· 9) Do zakresu obowiązków ra­
dy sztabowej Rejonu należy: 
a) opracowywanie planów wspól­

nych manewrów taktycznych 
na terenie rejonu; 

b) współdziałanie na terenie swe­
go rejonu z Gminnemi Komisja­
mi Przeciwpożarowemi w spra~ 
wach: dostawy koni, przygoto­
wywania zbiorników wodnych, 
przestrzegania przepisów prze­
ciwpożarowych w tych miejsco­
wościach, które nie posiadają 
straży pożarnych; 

c) organizowanie oraz opracowy­
wanie planów i terminów ćwi­
czeń i zawodów rejonowych; 

d) wybór naczelnika Rejonu. 

10) Posiedzenia rad sztabo·· 
wych Rejonu odbywają się co 2 
miesiące. N a posiedzeniach prze­
wodniczy naczelnik Rejonu lub 
wyznaczony przez niego zastęp­
ca. 

11) Do zakresu obowiązków 
rad sztabowych Okręgu należy: 
a) ustalanie terminów i rozkładu 

ćwiczeń zawodów okręgo-
wych; 
a) zatwierdzanie terminów ma­
newrów rejonowych na wniosek 
rad sztabowych Rejonu; 

c) ustalanie rozkładu kursów na 
terenie Okręgu; 

d) zapoznawanie naczelników 
straży na posiedzeniach peł­
nych rad sztabowych Okręgu z 
nowemi instrukcjami ćwiczeb­
nemi; 

e) opinjowanie zarządowi Związ­
ku Okręgowego o wysokości za­
siłków potrzebnych na uzupeł­
nienie taborów straży; 

f) wybór naczelnika Okręgu. 

Obowiązki i prawa naczelników. 
1:2) Obowiązki i prawa naczel­

ników Straży określa statut i re­
gulamin Straży. 

13) Do obowiązków naczelni­
ka Rejonu należy: 
a) zwoływanie i przewodniczeni-2 

na posiedzeniach rad sztabo­
wych Rejonu; 

b) organizowanie manewrów re­
jonowych i kierowanie niemi; 

c) kierownictwo akcją ratunko­
wą kilku straży Rejonu przy po­
żarach; 

d) inspekcja straży w obrębie re­
jonu. 
14) Do obowiązków naczelnika 

Okręgu należy~ 
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a) zwoływanie przynajmme1 raz 
na kwartał posiedzeń rad szta­
bowych Okręgowych i prze­
wodniczenie na nich; 

b) sprawdzanie działalności na­
czelników rejonowych. 

Kary. 
15)" Kary, jakich udzielać może 

naczelnik straży, przewidziane są 
regulaminem służby wewnętrzne.i 
straży. 

Kary, jakich udzielać może na­
czelnik Rejonu winny być stoso­
wane tylko w stosunku do naczel­
ników straży i są one następujące: 
a) napomnienie w cztery oczy; b) 
nagana na piśmie; c) nagana na 
zebraniu rady sztab. Rejonu. 

Kary, jakich udzielać może na­
czelnik Okręgu w stosunku do na -
czelników Rejonu, są następujące: 
a) napomnienie w cztery oczy; 
b) nagana na piśmie i c) nagana na 
zebraniu rady sztabowej Okręgu. 

Nagrody. 
16) Za wzorowe wykonywanie 

obwiązków strażackich mogą być 
udzielane przez naczelnika stra­
ży, Rejonu i Okręgu w stosunku 
do podkomendnych im oficerów 
następujące nagrody: a) pochwa­
ła osobista; b) pochwała pisemna; 
c) pochwała przed frontem, 
względnie na posiedzeniu Rady; 
d) wniosek o odznaczenie związ­
kowe. 

Pozatem należałoby, po odpo­
wiedniem zmodyfikowaniu obo­
wiązujących statutów, wprowa-
dzić tu przepisy, przewidujące, 
że zatwierdzanie naczelników 
straży i ich zastępców, względnie 
usuwanie oficerów strażackich z 
grona korpusu oficerskiego nastę­
puje przez władze Związków O­
kręgowych na podstawie odpo­
wiednich wniosków naczelników 
rejonowych i okręgowych. 

T. B-

O strażach w Paryżu i w Londynie. 
Co pisze komendant Hamburskiej Straży Pożarnej. 

(Dokończenie.) 

Oględziny scen kilku teatrów, a 
w pierwszym rzędzie sceny Wiel­
kiej Opery, wykazało, że w pracy 
nad zabezpieczeniem przeciwpo­
żarowem teatrów Straż Paryska 
walczyć musi z takiemi samemi 
trudnościami, jak i straże niemiec­
kie. 

Obszerne, częściowo bardzo sta -
re sceny zabudowane są licznemi 

·konstrukcjami drewnianemi, które 
stanowią obfitą strawę dla ewen­
tualnego pożaru. Całkowite zabez­
pieczenie sceny siecią tryskaczy 
widział kdt. Sander jedy:Jie w bu­
dującym się teatrze Rotschilda. 

Nawet w Wielkiej Operze, w tym 
starożytnym, sławnym gmachu, 
którego ochrona ze względu na 
bezcenną wartość, zarówno arty­
styczną, jak i zabytkową, stano­
wić winna przedmiot szczególnej 
troski władz bezpieczeństwa, nie­
które tylko części posiadają try­
skacze; jak objaśniano zwiedzają­
cych, powodem tego są wysokie 
koszty takiej instalacji. Straż Pa­
ryska w całej pełni zresztą uznaje 
konieczność i docenia zalety urzą­
dzeń tryskaczowych. 

Krótka wizyta w t. zw. składzie 
zaopatrywania instalacji benzyno­
wych dała zwiedzającym możność 

zorjentowania się w warunkach 
obrotu benzyną w wielkich ilo­
ściach. 
Właściwego portu naftowego 

Paryż nie posiada. Zużywane 
przez miasto i okolice ilości ben­
zyny przywożone są z wielkich 
nadmorskich składów przez statki 
naftowe, z których płyny łatwo­
palne przepompowywane są przy 
pomocy rurociągów do składów. 

Zwiedzany przez k-dt~ Sander'a 
skład połączony był z portem na 
Sekwanie przewodem rurowym 
długości około 4 km., przeprowa­
dzonym częściowo pod ziemią, 
częściowo nad ziemią. Ciśnienie w 
przewodzie wynosi 3 - 4 atm. 

Zbiorniki, znajdujące się w skła­
dzie, zabezpieczone są okopem, 
piorunochronami i urządzeniami, 
odprowadzającemi gazy. Napeł­
nianie małych blaszanek, w któ­
rych jeszcze dość dużo benzyny 
się sprzedaje, odbywa się w spe­
cjalnych halach, urządzonych po­
dobnie jak w Niemczech. 

Kdt. Sander zwrócił uwagę na 
niedostateczne, jego zdaniem, za­
bezpieczenie przeciwpożarowe 
składów. Skład, który zwiedzał, 
mieszczący wiele miljonów kilo­
gramów płynów łatwopalnych, ja-
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ko jedyne zabezpieczenie posiadał 
jeden hydrant, pewną ilo'ść ręcz­
nych gaśnic pianowych, oraz 
znaczną ilość wózków ręcznych 
(taczek), napełnionych piaskiem. 
ZaznacŻyć jednak należy, że w 
składach panuje wzorowy porzą­
dek, a w szczególności zakaz pa­
lenia jest bezwzględnie przestrze­
gany. 

Na tern kończy kdt. Sander opis 
swoich wrażeń paryskich i prze- _ 
chodzi do skreślania obserwacji, 
poczynionych przy zwiedzani11 

Londynu. 
N a wstępie zaznacza on swo1 

podziw dla wzorowej organizacji . 
ruchu ulicznego. 

Z wiedzenie Straży Londyńskiej 
uwydatniło wielkie rozm ce po­
mię tą strażą, a strażą paryską. 
Straż Londyńska podzielona jest 
na dwie grupy, z których każda 
obsługuje część miasta po jednej 
stronie T amizy. Sprawa rekrutacji 
niższego personelu mniej jest cie­
kawa dla obcych; natomiast inte­
resująco przedstawia się organiza­
cja wyższych władz straży. 

Straż Londyńska posiada zale­
dwie 8 - 10 wyższych urzędni-· 
ków na stanowiskach kierowni­
czych, którzy nie wyszli z szere­
gów. Poszczególne posterunki, 
zgrupowane w sześć oddziałów, 
pozostają pod komendą t. zw. Su­
perintendentów, odpowiadających 
niemieckim inspektorom (Brand· 
inspektor) . System powyższy wy ­
pływa stąd, że Straż Londyńska 
bezpośrednio zajmuje się jedynie 
w bardzo małym zakresie sprawa­
mi prewencyjnemi. Sprawy te na­
leżą do t. zw. Fire 1Prevention 
Committee. Nadzór nad urządze­
niami bezpieczeństwa w teatrach 
i lokalach publicznych wykony­
wany jest przez specjalny oddział 
straży, składający się z ośmiu 
urzędników z superintendentem 
na czele. 

W zakresie narzędzi pożarnych 
Straż Londyńska, podobnie jak i 
Paryska, używa drabin mecha­
nicznych zdejmowanych. Bardzo 
ciekawe jest, że , z wyjątkiem 
statków pożarowych, przy wszy­
stkich innych sika w kach używane 
są węże z łącznikami śrubowe­
mi, a zmiany tych łączników na 
zczepiane nawet się nie przewi-
duje. · 

W urządzeniu koszar zauważył 
kdt. Sander również niektóre cie­
kawe szczegóły. W pomieszcze­
niach dla załogi niema łóżek. 

Strażacy, będący na służbie, mo­
gą wypoczywać jedynie na tap­
czanach, urządzonych podobnie, 
jak krzesła w teatrach, t. zn. u­
mocowanych przy ścianie na za­
wiasach. 
Wypływa to stąd, że rozkład 

służby jest inny, niż w strażach 
niemieckich. Zamiast 24-godzinnej 
służby na dwie zmiany, praktyko­
wanej w strażach niemieckich, 
strażacy londyńscy pełnią służbę 
w jednym tygodniu od godz. 9 do 
18, w drugim zaś tygodniu od godz. 
18-tej do 9-tej; co osiem dni zaś 
mają cały dzień wolny. 

Pozatem koszary podobnie są 
urządzone, jak · w strażach nie­
mieckich, aczkolwiek sale nie są 
tak duże i urządzenie ich nie tak 
komfortowe. Widać jednak wielką 
dbałość o ludzi i o ich rozrywki. 
W jednym z oddziałów zauważył 
kdt. Sander bardzo piękny bilard; 
przy każdym odąziele są place 
sportowe, na których strażacy 
grają z zamiłowaniem w piłkę noż­
ną.. Większość strażaków nie u­
żywa zupełnie alkoholu. 
-z urządzeń technicznych opisu­

je kdt. Sander ciekawe urządze-
. nie , zapobiegające zadymianiu re­
mizy przez gazy wydechowe przy 
zapuszczaniu motorów. Jest to 
bardzo celowe, gdyż z remizy ga­
zy przedostają się do różnych po­
mieszczeń i zanieczyszczają po­
wietrze w koszarach. 

Urządzenie to polega na tern; 
że pod każdym samochodem u­
mieszczona jest w podłodze 
skrzynka, zamykana sprężynową 
klapą, z pod której wychodzi na­
zewnątrz wąż metalowy, który za­
kłada się na zakończenie rury wy­
dechowej samochodu. Wąż ten 
połączony jest z siecią rur, prowa­
dzących do specjalnego komina, 
odprowadzającego gazy naze­
wną trz. 

Gdy samochód rusza z miejsca, 
wąż spada z rury wydechowej i 
automatycznie chowa się we­
wnątrz skrzynki; szczelnie zamy­
kająca się klapa zapobiega prze­
dostaniu się gazów z powrotem do 
remizy. 
Wież wo dnych, takich, j1akiie s ą 

używ1a111e w Ameryce. Stiriaż Lon­
dyńska nie poS1i1aid!a. Zami1a1s1t nilch 
używ,aine są 30-bo. mek·o1we diria.bi­
ny me1cha'Illi1c:z1nie , inia. s,z.czyide, któ­
rych umo·cowuie się odpo1w i ed:ni~ 
urządlzenie. 

Z in1nych wozów Sbr:aźy Lo1I1Jdiyii­
sikiei zasłingUiią na wzmi1a1nkę C..·w1 

wo1zy po,gotowia techniiczneł!o, 
z kitóryioh 1każd+y poisi1a1da dź wi2 
S-tonm101wy do podrno1szienlia woizów 
i t. p, O!byid\wa 2łiórwne oidd121ały, 
p6łnio1CI1JY i piołudniloiwy, po1sia,d!a!ą 
kuchnie pofow,e, dzięki, którym 
w 11aiz.ie wiię1kis,zyah pożairów ludzie 
zaięd. priacą pr:zy qg·rniu mo:l!ą 
ofrzymywia1ć goirą·cą k.a:wę, herba ­
tę, lu:b zupę . 

SY7)g naliiz a cri1a: al rurmo1wia używa -
rua1 i1e:s1t w podo1bny spnsrób, iak 
w s.fra1Żla1clh n1i1eimi1eckic1h, z tą róż­
rnicą, że rna·dichodzący na stację 
syg:nał po1wo,dtuie j1e.dyillie opadruię­
cie 101dipo1w1i1e.dil1Jeii: 1klaJPki, ziaś por-0-
zumliiew1anie się p01międizy stiaciiami 
odib-y1wa 1s1ię lP1rzy pomocy rtielefonn. 
Jest to o tyle praktyczne, że [nsta­
Lacj.a t1aka może być obsług.iiwana 
p!:rze:z każdie1go S'fo1aiża1ka. Nadcho­
dzące d!ep·eisz,e z,ap1i1svw1anie są n.a 
w1iiellki1ei taibliicy, a 1111astępnie, po 
zra łia twi1e.niiu, śaileran e. 

Z1e SZ•C.Z1e1gólnem ziaillllteresiowa­
. .ni1e'ffi zw1i:edlzał kdit. Srunder londyń­
skie łod)zie .pożar,orwe. Stiraż po­
SJila1cLa ·cz1t1e·ry taik:ie· łiodz1iie, z1 których 
t1rzy są stale ma s1łużbi·e, czwarta 
zaś st.anorwi re:z1e1rwę. 

Lodz.i,e te wypO's:a1żone .są w po­
tężinie s1iilnruld Dies,e·l' a. Każda z ·n[ch --·--··· -~ 
moi.że dać diai 10 m 3 wody ( 10.00Q 
lHrówj nia mi1rnutę p1rzy C'i.śn.ien ... u 
3,5 iaitm. Łódź ,~01zwi1nąć mo1że szyb­
kO'ść do 10 węz·tów; j1a!kio śmdek 
a1t1a.ku słu:ży pr.ądorw.rni1ca ·Oi śr,e1dni­
cy pysz1ozikia 88 m/.m, WYJ!iZfll cia~ ąca 
sfrumi!eń wody tej ś:redlrnicv na od­
k2ł1oiść 45 - 50 .mtr. 

Ze względu na drnże ró-żnice po­
ziomu woidy prrzy ·odpływach 
i przypływ1ach, .ł10>dz:i1e 1sfo!ią zdała 
od hrze1gu przy małvm pontonie. 
W iraz~e 1a1l1a:rmu 1załio1ga n1a~ihl~iżsize­
go 0iddlz:i1ału, albo do1w 01żio.nia j1est 
prz,ez sz1alupy, albo też fordzie pod­
pfywaią db p1r.ztysfanii· i fam za:bie­
i"'a,j ą z1ałirng ę. 

Na fodz.i1ach zn1ajidiui 1e się .z1apas 
węży dużei średnicy z Łaic.zrnńika­
mi St1oirz'a. 

J,a1k1oi po1żyt.eczną nowro,ść wy­
mLerni1a 1kidt. Sa1ndier wi1elki prze­
nośny pr1o!:helktor, który może hyć 
ustruw:iiony n:a lądzii1e; prąid1u dos·tia.­
wi1a pirą:dlnJi.ca bodi~i pr'Z~ pomocy 
długiego ikalbl1a. 

Op1rócz UJr.ządizeń saime1i sfoa.ży 
zwri1ecLZia.ł autor uTządzeniia s·cen 
killku 1t1e1at·rów1 hudUij1ącv s1 i 1ę wiel­
k1i ;garaż ·!lla1j1niow.sze·g,o tytpu, duży 
d'oim ·t 01w1airio1w-yi, skhaid 01l,e1j1ó1W1 mi­
neralnych ~ riode1wnri,ę konoernu 
Sheill, wi,e.Jkri1 no1wo1cz,eisny śipi1chtz, 
i01ratz oentlialne .zafkłiadv 1rieJp1a1riacYi­
ne Gen1eTal Omniibius Coimpairny. 
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Cel,em tych w1izyt byłio wyr1oihie-
111i!e siobii1e r0ig1ólrriie,go ,sądu o ró~nych 
-pro1hJ,em,a1ch .z1abez1piecze·nii1a pnle­
c:iwipi01żar101wieigo, 1a w s1zicz,ególno1ści 
o i1nsfaliaci;1a1ch trys1k1acz101wy.ch, któ­
re w Anglji 0 w11e'1e ba,rdizi1e1i s1ą u -
fywia'Il!e, .1niilż w iininych kra1j:ach, za 
w~jątlkiem Ame1ryik:i. 

Kdit. Samł!e·r piodikr,eśla przy te1j 
s1p10 1sobnO'ści duszność z1as1adiy za­
-p0Meig1a1niila r1oiz:sz.er,zani1U siie po1ża­

rów i g,as.ze:ruila :ich w z,a1rt0diku, 1z.a-
. nim rp1rzylbiiorą ,one wń1ększe r1oz­
mi,a1ry. 

Przy 0121lę.dz1ilnaioh t1eat1rów oka­
zało się. że soe1ruy teatirióiw da1w1ni2i­
·szyah 1ni1e 1sią aaił!kowiiai:e z1abe,z1pi.e­
cw1ne tirysik1aaziami, 1wisz,ędz,1e ied­
·niak ,są c.z.ęścii'oiwe zia'bezpieczien:i:a, 
oihejmujące pods1cenie, oira1z tylną 
i bo,cz,nie częścii 1sceny. 

W ,cz:as1~e wi:zyty 1srwei w domu 
fo1waro1wy.m SeHddlg.e s1t1w1i1e1rdz:i,ł 
·kdt. Saindle,r, ż,e i1nsitall a de t:rysik. a -
czów w te1g1n rod:z1ań1u budynkach 
uwia1ż1ain1e są z1a rziecz niezhędnią, 
nile po1dle1ga1i ącą na w,el dvs'kusM. 
W szys1tkie pomtes.z1cZJeniia, 'Od piw-

·n.i:c a:ż do piodidlasz1a, po,s1iada1ią sieć 
try1sikaczy, prz:vczem s i1eć ta po·­
dzi1elinnia ;,est !Ilia s1iedleim .oddziel­
nyich ohwindlów. Opirócz kys1ka1czy 
wiielkii ten mag1aizy1n pns1i:ada inne 
·11eszcze urządzerni1a be,zipieCizeń­

stwa, ia:k ·01s1tr.zieg:acz1e autrnmatyc'l­
ne, hydr,ainity, wl,aidlra i ~a1śrnice che­
·milczne. W:ięlkisz e IP ombe sz e:z e1ni1a, 
których rrio1zmi1ary przeikria1czaią 
250 s.t'Óp s'zeiścii1en1nych prndlz:i1elonc 
są żelaznemi żaluz~1ami, 01dgradz3-
ią1cemi w 1r:a1zci.'.e poża1ru ,zia.1g1riożoiną 

prrz.estrzeń . 

O.ględzl1ny g:ariam, połofoin1e1go 
w ooib1~ż..i Picca·dmy-Grcus, a więc 
w Śmdiku gęsto. z.ahudowiane1i dJz1ieL 
nfucy, w są1sii 1ediztwie 1t1a1irnchbiw­
s.zych a1iiteiri:i, dialłv lr'Ó1wnileż wiele 
ciekawych srp1ostT:zeżeń. 

Gma1ch g1all"iaiŻ1t1 sikłia1da 1sie z po1d­
ziu.ma i czerech p:ięteil", ·oddiz1ie­
fonv1ch ,01d si e1hi1e 1ogini10 trwa Ie. 
Wszystkie pri.ętira p·o1si1aidają sieć 

trysikaczy, ziaiś. w celu n1ed1opu­
sz1czeni:a doi prz1eni1esi1e1rnila.i 01g,niia 
nia sąisiiednie ,oh~1eikty., gmach p0isfr1- · 
da .n 1a 1z1ewnątr:z dreniC'zeiry. 

Ball"dzn ciieika;we jest u:rządz:e.ni1e 
piw1ni1cy. St1osowmiie do wymagań 
toiw. uhezp1iecz,eń ściiia1ny :z1eiw,nęt1rz ­

ne muszą być na coniai1mni1eii 30-tu 
proeie:rntia:ch P'OWi1erzdmi ·01s1z1k:lioinie 
ciei_.k:im ~rz.;ikłem. Rnz1w\iąz1ann tę 

kwestię pr·zez ·otoczeni,e bud1yrnk 11 

wąsik.im ro1wem, ,rua kt6ry wyicho­
dzą te .os1zikl1oine 1ot:wo1ry. W ten 
s,pnsób w · raizie wybuchu g,a1zy 
mogą zinaleść swio:hoidne uj·ści~, 
a równi1eż i wen:tylacjia p1odziemrn 
iest ułia1twioirna. 

W dials:z:yim cii.1ąigu 1S1W e g,o s pir.aw10 -
zdania -01pi1sui,e kdt. S.a:nder urzą­
dz,enii1a wi1e1lki1e1go Śtp1'.lchrz.a „MJ­
nory _ Wha1:d", pofo,ż0:neg10 nad TJ.­
mi,zą. Jest to, budym10k zbru~orwany 
·oa·łfoo1wiicie !ZI żielia·whehm1u, /Przy­
czem poszozeg,ólne p1ięfra są zupeł 
n~'e o.cl si1e1bie ·oiddz1~efone. Rnzmia­
ry pom11esz1cz,e1l. w piętrach nad­
zi1emny;ch ·nile przie'k1r1ac1z1aią 500 st. 
sz1eśc., w piw1rnilcy - 250 1s1t. sześc. 
Śp1~chrz piois1ilada insfalację trYi ;,1k1a­
cz1y . Sieć r1t11r w leciie rna.1pełm.i1ona 
jest wodą, w z1iimie pow,i1etrzem. 
W~1elkite wia1rsztaty 1reip1a·rncy;jne 

Genera1 Oimmilbus Comp1a1ny chro­
.:i.ii0ine · są prz1ez 5300 t:ryskia.czy. 
W mr1s:z ta ty t.e sł u:ż ą do, 1r1emonto­
w anii1a i llm1rnserwiaciii1 6000 omnibu­
sów wsipomn~anei wy:żej firmy. 

OJ.brzymi,e hale wia1rsztat:urw~ 
tworzą 1iedną caifo,ść, po1pirz·edZiiela­
ną jedyni1e 11e1klkiemi1 śd.:iin1kami, od'­
dz:ieliaią}ceitni p10:szc~ególnie O'ddzi,a­
łv. Stos,oiwia:ni,e przie.gr6d 'O'grniio­
tTwałych .niilemo1żl:i;we 1jrest wobe,c 
p;r;zyjętego S'Vsitemu p,rncy, przy 
któryim \każdy w1óz p1rz,eohndJz:i k'o­
le1jno przez wiszystki,e ·oddz:ila ·ły. 
W·o·2óle ·noiwoicz,esne syE:1f,e1my p1ro­
dukcj1i uitirudln1!1a1ją w wy:s1olki1m sfop­
nii111 zia.1bez1pi1eczemie pr,z1edwpinżaro­

we fabryik wedfog dotychc1z1as, srto­
so1w1anych metod, 1.pofoga1ią1cych ila 

i:z1ofow1airniiu ,od si1ebi1e po1s1?:czegól­
nych oddz1iiałów . 

Jedyną ra:dą w tym WY1Padku 
jest z.a.stosowainie w niajszer1szym 
za'k're,si e ~ns1ta·la1cq,i trysik1aczoiwych. 

Pll"zy z1w\i1edz1a.!nru wsrp.omni1ain;ych 
wyiż,ej w.a,r,s;ztat:ów s:zczeg6lną uwa­
gę 21wrócilł k1dt. Saindeir na urządize­
n1ila hilgie1niicz:ne ii. srpio1rtowre cl.fa ro­
hortnilk!ów, :kihrym wogól,e A~lky 
poiś1więeiaiją dlu.żo uwiagi1, wvcho­
dJząc z z1ałio1ż,emfa, że w:r.a\Z, z pod­
ni1esienii,em zdrio 1w1otnioiści i tężyznv 
fizyczne·i 1'10lbotni!k.a wz11rna,g.a s:i.ę 
znaik·oimiciile wy dai no1ść pracy. 

Nai z1akończie:rni1e oipisuje kdit. San­
dieir rn-ządlzenci1a w'ielki,e1g10. składu 
ol:e\j\óiw mj\rner:ailnvcih 'kon1cernu 
·shell'a. Olbrzymi1e roiz1l:eJw1n:i1e nia­
p,d1n[1aią nii!e1ptr1awid\o1Pt01dolb:n:e wp1r os t 
~ll()śc:i bla1s1za111.ek, iw ktió!I'ych r,oz': 
chodz!i się he1IliZYiilla. H~le . 1rozlewn~ 
podzi,eloinie są. !Ilia odJcm1k11 murami 
0ignforŁ:rtwiatemi1 , p :r:zyc,z1em prz;2dn­
srta1wan:i!e s,ię :r,nz,1a,negoi p.ly,nu 

z ie.dnetgo portn1ileszczeni1a1 do dru­
g i e'fi'o' iJieist uni emo1ż li1W1i101nie . 

Na sz,czeigólną uwa1gę z;a_słu1guią 
J)'odz~;emne .z1hi1nrnilki tben,~,yny, 
,któn eh WYistające ponaid wem~ię 
części pokryte są grubą, prarwH~ 
d\ziesięcitoicentymetmwą wa:r.sitwą 
betioinu. 

Jest to sp-rzeczne z o1bowilązU:­
j1ącemi w ~J:emc z8·:h niorr:m-:- m1, 
gdyż wrazie wyhiuch~ z1aig~a~a po­
ważnem rnelhez1pJ11ecz,ens L',wem. 
\"li edług .nrnrm, stos1owanych ni~­
tvlkio w Niemcz.e,ch, lecz . tiakze 
p·r.ze,sitrze,ganych T1ówrni;eż w mn:y,ch 
s1kł,ad\a1ch .a1n1gi1e1lslkich, 1Wiie:r1zch tia1~­
ku pio1w:~1ni:en być m0iżl~w1:1e leik.kl', 
aby w na;zi,e e'k.sp11oziji j,ego 1z1a wart·:: 
śd ,siła wybuchu mo1glia znale.se 
s1wiolbodne ui1ści,e w po1w1i,ekze. 
Kończąc siwe 111waigi kdlt. Sa1n:de:r 

1ra.z 1j.es1z,c:z,e podlkireśl1a szerddie z.~­
S'tt0sow.anine trys1kia1czy w Arngli i 
i przypisuje ten fa.ikt w pe1W1ne1i c.z~­
śd b a1rdz,i\e,j tolera1ncyjinwn przep1-
S10m 0 udzi,elainiu raiba1ti6w za try­
skacze, p1f'z1ez a'Il1gi1eilskie tow. 

ube'Zpieczeń. 
Mr. 

W trosce o sprawność strażacką. 
Uwagi w sprawie regulaminu zawodów. 

SPOSTRZEŻENIA SĘDZIEGO. 

Zawody tegoroczne, przynaj­
mniej w tych wypadkach, jak ie 
widziałem naocznie, a widziałem 
je w kilku okręgach Kieleckiego 
7 v~ 'Y! oj 2'.rVódzk iego przeszły 
p rzy następujących , rzucających 

się w oczy obj awach: 

Nr. 44 

1) duże ujednostajnienie wyko­
nania; 

2) znaczne podniesienie spraw­
Eości drużyn ; 

3) znaczne obesłanie zawodów 
przez drużyny różnych grup i 
znaczny osobowy skład drużyn 

współzawodniczących (nie mniej 
12-tu i do 20-tu ludzi). 

Pierwszy objaw dobitnie 
stwierdza pracę druhów instruk­
torów, którzy, mając częstokroć 
bardzo ciężkie warunki lustracji 
drużyn, potrafili docierać do nich 
po kilka razy, wdrażając w dru-

687 



żyny na mie1scu przepisy szko­
lenia. Drugi objaw jest wypad­
kową pracy druhów instruktorów 
i naczelników drużyn, względnie 
tych strażaków, którzy w druży­
nach są najczynniejsi i najlepiej 
rozumiejący ideę strażactwa o­
chotniczego. Wreszcie trzeci ob­
jaw należy całkowicie zapisać na 
dobro Zarządów straży, które 
zdobyły się na środki, rozumie­
jąc coraz wyraźniej, że zawody 
nie sa zabawą i widowiskiem, 
lecz ~twierdzeniem sprawnosc1 
obywatelskiej i gotowości bojowej 
strażaków-ochotników. 

Samo urządzenie zjazdów nao- · 
gół było wszędzie przeprowadzo­
ne sprężyście i celowo, świadczą·c 
dodatnio o pracy Zarządów Okrę­
gowych in corpore. 

Co do przebiegu samych zawo­
dów, to tu daje się zanotować na­
stępujące usterki. 

1) Niejednolitość składu sę­
dziowskiego. Rozumiem to w ten 
sposób, że sądy składały się co­
prawda z ludzi dobrej woli, lecz 
częstokroć zamało wyspecjalizo­
wanych w swych funkcjach, tak 
że debaty na · wszelkiego rodzaju 
nasuwające się tematy sprawowa­
nia sądu zabierały nieraz dużo 
czasu, przedłużając i rozwleka­
jąc ćwiczenia, co ujmowało im 
sprężystości i werwy, a również i 
zapału zawodnikom. Zjawisko to 
całkiem znikało w tych wypad­
kach, gdy sąd był lepiej dobrany, 
więcej, że tak powiem, zgrany i · 
zaprawiony przez poprzednie sę­
dziowania. 

Z powyższego możnaby wy­
ciągnąć wniosek, aczkolwiek, zgó­
ry się zastrzegam, trudny do o­
siągnięcia, lecz dla dobra sprawy 
konieczny, jest to wniosek „do­
boru sędziów". Rozumiem to tak, 
że istniejące już listy sędziów 
Związki Wojewódzkie powinny 
swą władzą korygować w myśl 
zasady urabiania fachowców od­
powiednio do ich zdolności inte­
lektualnych (modnie mówiąc: w 
myśl zasad Tayloryzmu), opierając 
się na historji przebiegu sądów 
za okres ubiegły. Nie zapominaj­
my o tern, że Napoleon był gen­
; ~ Jrw :rn w odzem, a iak historja 
mówi - kiepskim jeźdzcem. 

.2) Drugą kardynalną usterką 
jest wadliwość naszych ocen, a 
mianowicie ich niejednolitość, ich 
dorywczość , ich budowa nie we­
dług jednej niezłomnej zasady. 
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Szczególniejszą dowolnością od­
znaczają się tak zwane „punkty 
karne' ' . Dawniej mieliśmy jedne 
normy, teraz mamy drugie wyż­
sze, a już Zw. Warszawski (patrz 
Przegląd Pożarn. Nr. 41 /1929 r.) 
zgłasza nowe jeszcze wyższe. I 
tak będzie ciągle, nim nie ujmie­
my „punktów karnych" w rygor 
systemu (o czem patrz mój arty­
kuł w Nr. 5 Przeglądu Pożarni­
czego, rok 1'9219, tutuł: „Zagadnie­
nie oceny wyników zawod'1w). 
Również normy za przekrocze­

nie czasu są stosowane dowolnie 
i niejednolicie. 

A najgorsze jest bodajże to, że 
regulaminy nasze nie uznają ocen 
minusowych. Naprzykład, pew­
na drużyna wykonała ćwiczenia z 
drabiną Szczerbowskiego w pira-

. midę w ciągu 32 sek. Za to w ru­
bryce „ilość punktów za czas" 
stawia się jej „O''. Taż sama 
drużyna w temże ćwiczeniu po­
pełniła błąd (dajmy na to niepra­
widłowo niosła drabinę) za to do­
staje na zasadzie punktu 2-go § 

·63 regulaminu zawodów Związku 
Kieleckiego w rubryce „ilość" 
punktów karnych" - „2'' punkty. 
Otóż ocena tego ćwiczenia na li­
ście ocen drużyny przedstawi się: 

Czas w 
pełnych 

1) . fizyczne j sprawności druhów s 

2) opanowania przez nich chwy 
tów i 3) znajomości „wzięcia sie 
do danego narzędzia". Nic spe· 
cjalnie filozoficznego tu niema. 
Cała drużyna nie rozwiązuje za ­
dania taktycznego; w warunkach. 
zawodów rozwiązuje je tylko do ­
wódca; drużyna tu jest narzędziem 
biernem. A więc czy nie lep~ef 
,,zadanie taktyczne'' na zawodach. 
zamienić „ogólną pokazową akcja 
sprawności działania ze wszyst­
kiemi narzędziami w zespole ''?! 

Osobiście w całej rozciągłości 
oodzielam osta tnie zdanie, traktu­
jąc „zadanie taktyczne" szerzej ' i , 
jak mnie się :t: ~aje, praktycznie j: 
1) „zadanie taktyczne" powlnno­
być w naturalnych warunkach 
(miasta, miasteczka, osady, ~si} 
szkolone z drużyną, aby każdy 
strażak mniej więcej wiedział_ co 
po przybyciu do ognia ma czynić, 
czego bronić, co poniechać, gdzie 
skierować dane narzędzie; 2) „za­
danie taktyczne" nadaje się do­
rozwiązywania na manewracht 
k tóre właśnie powinny mieć i ma­
ją ogólnie za cel kształcenie do­
wódców, a które w warunkach 
naszej pracy jeszcze nauczą druży­
ny danego rejonu pracować przy 

Ilość punktów 

ostate-li 
[ karnych I premjo- 1 ~ 

Rodzaj cwiczeń . se kun , za czas 

1
1

3.1 Sprawienie dra bmy I z dach 

Szczerbc wskiego w pi-
ramidę i t. d. 32 

a matematycznie 

3. Sprawienie drabiny 
Szczerbowskiego w pi-
ramidę i t. d.J 32 

W takim wypadku sąd naocz­
nie się przekonywał, że faworyzu­
je tę drużynę na niekorzyść in­
nych i tych refleksji dozna za­
pewne każdy myślący sąd. 

3) Dużo nieporozumień wyni­
ka na tle tak zwanego „zadania 
taktycznego". Jedni chcą, by ono 
było jednakowe dla wszystkich 
ćwiczących drużyn, motywując 
tern, że tylko wtedy będą za­
chowane warunki jednakowe i 
mają rację. Inni chcą, by każda 
drużyna miała inne zadanie, aby 
nie mogła kopjować działań po­
przedniej i ci też mają rację : Po­
nieważ więc wszyscy mają rację, 
to należy też wysłuchać jeszcze 
trzeciej kategorji, która twierdzi, 
że zawody są li tylko egz_aminem: 

o 2 

powinno 

I 
o ! 2 

wych cznych 

o 
być tak: 

dużych pożarach w zespoleniu" 
czego teraz, niestety, niema czę ­
stokroć nawet w przybliżeniu, a 
to ze szkodą dla społeczności i ze· 
szkodą dla „dobra społecznego" ... 

N a zakończenie mała wzmianka 
o zawodach indywidualnych. W 
tym roku były one nie wszędzie, 
a główvą przyczyną tego był re­
gulamin tych zawodów, który 
straże „bez wspinalni" wyklucza 
poza nawias. Wielce więc na cza­
sie jest wniosek Zw. Warszaw­
skiego (patrz Przegl. Pożarn. 
Nr. 41 /19129) o zróżniczkowaniu 
zawodów indywidualnych w celu 
dostosowania tychże do wszyst­
kich grup straży. 

Inż. Piotr Dąbrowski. 

N~. 44 



Doniosłe posiedzenie Rady Naczelnej 
R. P. Głównego Związku Straży Pożarnych 

D r-1ia 26 oaździernika r. b. od­
było się w Warszawie, w sali kon­
ferencyjnej Warszawskiego Urzę­
du Wojewódzkiego posiedzenie 
Rady Naczelnej Głównego Związ­
ku Straży, przyczem w toku 5-cio­
godzinnych przeszło obrad ten naj­
wyższy organ zwierzchni zrzeszo­
nego strażactwa polskiego rozpa­
trzył i zadecydował szereg donio­
si yc~1 spraw korporacyjnych. 

Przewodniczył obradom Prezes 
Gł. Związku Straży Pożarnych, 

Wojewoda Warszawski Druh inż. 
Stanisław Twardo, który też na 
wstępie posiedzenia, przed przy­
sląpieniem do porządku dzienne~ 
gc, wygłosił dłuższe, przeszło pół­
godzinne ·przemówienie wstępne, 

charakteryzujące zarówno Jego 
własny stosunek do roli straża­
ctwa zrzeszonego, jak też i oce­
nę dotychczasowych poczynań 

obecnego Zarządu Głównego, po­
wołanego do steru organizacji na 
poprzedniem posiedzeniu Rady 
Naczelnej w dniu 15 kwietnia r. b. 

, . Odcinek pracy straża~kiej ·­
~1 cwił druh Prezes inż. St. Twar­
do - nie był dla mnie, do chwili 
obdarzenia przez Radę Naczelną 
przed sześciu miesiącami manda -
tern prezesa Głównego Związku, 
odcinkiem mej stałej troski i pra­
cy. T em niemniej jednak jako 
administrator - gospodarz, któ­
rego zadaniem jest przenikać za­
równo w codzienne, iak i w świą­
teczne przejawy życia społeczne­
go, miałem możność poznać i oce· 
nić należycie niezwykle doniosłą 

rolę strażactwa w społeczeństwie 
i w Państwie. 

I gdy na gruncie prac i zadań 
Prezesa Głównego Związku Stra­
ży zetknąłem się bezpośrednio z 
zagadnieniami pożarnictwa i róż­

norodnemi sprawami strażactwa 

naszego, zdałem sobie sprawę, że 
odcinek pracy strażackiej opano­
wałem o tyle, iż mogłem już swo­
bodnie wnikać w najróżnorodniej­
sze kwestje i sprawy strażactwa, 
a było ich w okresie dotychszaso­
wego mego urzędowania przeszło 
trzysta." . -

Po tym wstępie Druh Prezes 
inż. St. Twardo scharakteryzował 
pierwszy okres prac, jakie przy-
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padły w udziale, zarówno Jemu, 
jak i nowopowołanemu Zarządo­
wi, zwracając uwagę, że był to o-

. kres, w którym zarysowała się 

wyraźnie konieczność ekspansji 
tego Zarządu nazewnątrz w wy­
stąpieniach tego rodzaju jak: 
zjazd ogólna-państwowy i kongres 
wszechsłowiański, udział straża­

ctwa w Powszechnej Wystawie 
Krajowej i reprezentowanie kor­
poracji naszej na międzynarodo­

wym kongresie w Paryżu. Stąd 

też możność wniknięcia nowych 
władz w zagadnienia wewnętrzno­
organizacyjne, zamiast być począt­
kiem wszelkich innych poczynań, 
musiała z konieczności ulec zwło­
ce i okres drugi pracy wewnętrz­
nej rozpoczął się dopiero w po­
czątkach września r. b., pozwa­
lając obecnemu Zarządowi . Głów­
nemu od tego czasu do chwili bie­
żącej zorjentować się należycie w 
sytuacji wewnętrzna - organizacyj­
nej tej komórki centralnej, jaką 

jest stałe biuro Głównego Związ­
ku .Straży. 

„We wspomnianej ekspansji na­
zewną trz - konkludował Swój 
pogląd Druh Prezes - starałem 

się podnieść, podkreślić i utrzy­
mać ten wysoki ton, jakim stra­
żactwo nasze - z uwagi na war­
tości przez się reprezentowane -
musi się wyróżniać. Wypowie­
działem przytem znany już Sz. 
Druhom pogląd (patrz autograf w 
Nr. 24-ym „Przeglądu Pożarnicze­
go" z r. b.), że strażactwo żywi w 
sobie symbole ogni dwojakich: ga­
si pożary mater)i, wzniecane w do­
bytku mienia ludzkiego przez ni­
szczące żywioły przyrody i wznie­
ca płomienie ducha - łączności 

w poświęceniu, jedności, w odwa­
dze, zgody w posłuchu, budując 

niezniszczalne pomniki braterstwa 
serc ludzkich. 

Z tym hasłem poszedłem w co­
dzienne prace, to hasło rzuciłem 
jako symbol zjednoczenin straża­

ctwa narodów słowiańskich, z tym 
hasłem wyjechałem też zagranicę, 

aby tam utrzymać ten wysoki ton 
strażactwa polskiego. Siła i po­
waga reprezentacji strażactwa na­
szego sprawiły też, niewątpliwie, 

że została, jak wiadomo, otwarta 
możliwość wprowadzenia na grunt 

międzynarodowego zespolenia 
strażactwa języka polskiego, jako 
reprezentacyjnego dla strażactwa 
wszystkich narodów słowiańskich, 
czego nie osiągnięto, bo nawet i 
nie wysuwano, na odbytym w ro­
ku bieżącym międzynarodowym 

kongresie zrzeszeń naukowej or­
ganizacji pracy, na którym to kon­
gresie byłem również z ramienia 
Polski obecny". 

Przechodząc do oceny wystą­

pienia strażactwa na Powszechnej 
Wystawie Krajowej, Druh Prezes 
inż. St. Twardo stwierdził, że im­
preza ta zakreślona została przez 
uprzednie władze z wielkim ge­
stem organizacyjnym, który jed­
nakże okazał się następnie całko­

wicie niewspółmierny do gestu 
pieniężnego, t. j. do możliwości fi­
nansowych. I stąd powstały du­
że trudności organizacyjne. Za­
rząd, który spojrzał na sposób wy­
stąpienia strażactwa na P. W. K. 
pod innym zupełnie ką tern widze­
nia, niż to było zapoczątkowane, 
nie był w stanie w ostatniej chwi­
li zmienić ram zakreślonych i mu­
siał już tylko podtrzymać bieg 
nadany tej doniosłej imprezie, na­
prawiając ją tylko częściowo do 
swych zapatrywań. Niemniej wy­
raził Druh Prezes przekonanie, że 
korzyści płynące dla strażactwa z 
działu tegoż na P. W. K. nie zo­
stały całkowicie przegrane i że 
była to prób.a, która przyniosła 

duże doświadczenie pedagogicz­
ne. 
Omawiając zkolei okres pracy 

wewnętrznej i oceniając stan, w 
jakim Zarząd znalazł biuro Głów­
nego Związku, stwierdził Druh 
Prezes inż. St. Twardo, że podjęte 
prace natury czysto podstawowej 
organizacji centrali są już na u­
kończeniu, dalej, że żaszła nieod­
zowna konieczność zmiany uchwa­
lonego już uprzednio tegoroczne­
go budżetu Głównego Związku 

przez zredukowanie go o 79.000 
złotych, gdyż preliminarz był na­
wskroś nierealny, przechodząc 

wreszcie do poinformowania PP. 
Członków Rady o sytuacji, wy­
nikłej w związku z kwestją powo­
łania Naczelnego Inspektora na 
stanowisko opuszczone przez p. J. 
Sztromajera, a obsadzone zastęp-
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czo przez p. dyr. B. Wójcikiewi­
cza. 

Wreszcie na zakończenie swego 
przemówienia rzucił Druh Prezes 
nieco myśli w zakresie bieżących 
zadań strażactwa polskiego, mó­
wiąc, między innemi, co nastę­
puje: 

„Strażactwo polskie musi całą 
pełnią swych poczynań weJsc w 
życie społeczne Polski i sięgać po 
te atuty, jakie stąd dla dobra 
własnego wynieść będzie mogło. 

Tak liczebna armja, jak strażac­

two nasze, może w każdej dzie­
dzinie zadań, a więc oświatowych! 
gospodarczych, społecznych i t. p. 
osiągać wyniki wielkie, poZ\yala­
jące jej wybitnie wpływać na pod­
noszenie się kultury polskiej pod 
jednym tylko warunkiem, że bę­

dziemy się zajmowali jedynie spra- . 
wami zasadniczemi. a nie drobiaz­
gami, lub kwestiami ubocznemi." 

Po tern treściwem przemówie­
niu przystąpiono do właściwego 
porządku dziennego. 

Obszerne sprawo zdanie z udzia­
łu strażactwa na P. W. K. i z za­
wodów ogólna-państwowych zło­

żył w imieniu specjalnej komisji 
wice-prezes zarządu druh dr. J. 
Klarner, przyczem sprawozdanie 
to w reasumpcji zawierało wnio­
ski następujące: 

1. Imprezy o większych roz­
miarach należy organizować na 
długi okres przed terminem i to 
organizować i przygotowywać do­
kładnie nietylko w ogólnych zary­
sach, ale w najmniejszych szcze­
gółach. 

12. Całą imprezę należy zanali­
zować, a czynności i rolę tak roz­
dzielić, aby mieć odpowiedzialne 
czynniki od dołu, t. i. za czynno­
ści najdrobniejsze do wyższego 
rzędu, aż na naczelnym kierow­
nictwie kończąc, w ten bowiem 
sposób odpowiedzialność rozłożo­
na zostaje na większą grupę ludzi, 
co pociąga za sobą bezpośrednie 
i wielkie zainteresowanie, należy­
te zdyscyplinowanie, a w konsek­
wencji korzystny wynik końcowy. 

3. W Związkach Wojewódz­
kich niema jeszcze zharmonizowa­
nej pracy odnośnie do jednostek 
niższego rzędu, a w następstwie 

tego brak jest dokładności w speł · 
nianiu obowiązków i zarządzeń 

władz przełożonych, brak jest po­
czucia odpowiedzialności i posłu­
chu dla wydawanych poleceń czy 
rozkazów. 
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4. Niektóre oddziały straży 

pożarnych nie zdają sobie jeszcze 
dokładnie sprawy z tei. odpowie­
dzialności, z tych wielkich obo­
wiązków s lrażactwa, a zarazem i 
z powagi, jaką każdy oddział stra­
żacki i całe strażactwo jako takie 
reprezentować nazewnątrz powin­
ny - tak, że niewłaściwe, niezdy­
scyplinowane, narażające godność 
strażactwa zachowanie się pod­
waża znaczenie, poważanie u spo­
łeczeństwa i siłę bojową straży 

pożarnych, a co najgorsze osłabia 
poparcie celów strażactwa ze 
strony społeczeństwa. To też na­
lezy te wskazania z Powszechnej 
Wystawy Krajowej wynikłe dla 
polskiego strażactwa odpowied­
nio zużytkować, pracę nad popra­
wą stosunków w strażach pożar­

nych wytężyć tak, aby straże po­
żarne były poważane nietylko w 
granicach organizacji pod wzglę­
dem bojowym w czasie pożaru, 

aie także, by były organiZacją, 

któraby znalazła w społecze11.­

stwie odpowiednie uznanie swą 

jednolitością organizacji, swą kar· 
nością i wyrobieniem społecznem. 

5. W każdym razie tym czyn­
nikom i strażom, które przyczy­
niły się do uświetnienia imprez 
wystawy i zjazdu należy wyrazić 
uznanie i podziękowanie. 

Następnie p. o. naczelnego in­
spektora p. dyr. B. Wójcikiewicz 
odczytał sprawozdanie Zarządu, 
obejmujące szczegóły ostatnich 
dwumiesięcznych prac wewnętrz­
nych, a w szczególności kwestje 
dotyczące reorganizacji biura Gł. 
Związku. 

Spr a wę regulaminu wewnętrz­

:nego Głównego Związku refero­
wał przewodniczący komisji or­
ganizacyjno - regulaminowej druh 
inż. St. Arczyński, przyczem regu­
lamin uchwalono w brzmieniu 
przedłożonem przez Zarząd, od­
rzucając zgłoszony wniosek, zdą­

żający do przyznania wojewódz­
kim inspektorom pożarnictwa pra- · 
wa reprezentowania w Radzie Na­
czelnej poszczególnych związków 
z przywilejem głosu decydującego. 

Przyjęto bez dyskusji wniosek 
Zarządu zredukowania tegorocz­
nego budżetu o sumę 79 tysięcy 
złotych i uchwalono, po dłuższej 

dyskusji z pewnemi wskazania­
mi, przedłożony projekt prelimi­
narza budżetowego na rok 1930-y, 
zamykający się po stronie wpły · 
wów i wydatków sumą złotych 

270.699 gr. 97. 

Przystąpiono wreszcie do roz­
strzygnięcia jednej z najdonioślej­
szych spraw porządku dziennego 
i chwili obecnej, a mianowicie do 
wyboru naczelnego inspektora 
Głównego Związku. Przed zarzą­
dzeniem wyborów Druh Prezes 
ip.ż. St. Twardo odczytał następu·· 
jącą deklarację Zarządu, podpisa­
ną przez wszystkich członków (z 
wyjątkiem jednego zainteresowa­
nego tą deklaracją bezpośrednio}. 
Deklaracja ta brzmiała: 

„W sprawie kandydatur na sta­
nowisko Inspektora Naczelnego 
stwierdzono, że z 8 zgłoszeń bliż­
szemu rozpatrzeniu winny ulec 3 
kandydatury. 

Rozpatrywane w płaszczyźnie 

warunków konkursu (około 10 
punktów widzenia) względnie z 3 
punktów widzenia - cenzusu na­
ukowo - doświadczalnego, służby 
frontowej, oraz kierownictwa ad­
ministracyjno - organizacyjnego w 
ogólnem świetle stopnia uspołecz­
nienia, korporaq jności i zasadni­
czych wytycznych ideologji stra­
żactwa, oraz cech osobistych i te 
3 kandydatury z różnych wzglę­

dów nie przedstawiają 100% roz­
wiązań. 

W płaszczyźnie uzyskania naj­
większej pewności co do uniknię­
cia nie~podzianek w układzie pra­
cy przyszłego Inspektora w sto­
sunku do Związku Gł. i jego Za­
rządu na pierwsze miejsce wysu­
wa się kandydatura inspektora 
wojewódzkiego w Nowogródku p. 
Jaroszewskiego. Dwaj inni kan­
dydaci, pp. Waligórski i Milewski 
z odmiennych zupełnie powodów 
przedstawiają pod tym względem 
równe mniej więcej możliwości, 

nie dające jednak tego, co po­
orzednia stopnia pewności, jak­
kolwiek przy szczęśliwym zbiegu 
okoliczności mogłyby zrealizować 
bardzo pomyślnie pojedyńcze po­
ważne konieczności rozwoju dziś 
niedostatecznie realizowanych ce­
lów Związku. 

Zarząd Główny chce przede­
wszystkiem widzieć w osobie In­
spektora Naczelnego uosobienie 
fachowej pracy zarówno w biurze 
Gł. Związku, jak i w stosunku do 
Korpusu Oficerskiego Związków 
Wojewódzkich." 

Po odczytaniu tej deklaracji za­
rządzono przerwę, a po przerwie 
odbyło się głosowanie tajne, w 
wyniku którego na to wysoce 
ważne dla strażactwa a odpowie­
dzialne stanowisko powołany zo-

Nr. 44 



stał druh Szymon Jaroszewski -
dotychczasowy inspektor Związku 
Straży Poż. woj. Now<;>gródzkiego, 
uzyskała bowiem kandydatura je­
go 19 głosów, gdy następny zkole1 
kandydat druh inż. Stanisław Wa­
ligórski - prezes Zarządu Związ­
ku Straży woj. Warszawskiego o­
trzymał głosów 16-cie. 

Po ogłoszeniu wyniku wyborów 
Druh Prezes przedstawił zaraz 
Radzie Naczelnej nowopowołane· 
go Inspektora Naczelnego, stwier­
dzając następnie, że skoro wybór 
został już dokonany, oczekuje w 
następstwie lojalnego podporząd­
kowania się ze strony organów 
korporacyjnych wszystkim słusz­
nym zarządzeniom i poczynaniom 
nowego Inspektora Naczelnego w 
myśl zasad spoistości i karności 
strażackiej. 

Wyraził też Druh Prezes na­
stępnie podziękowanie pełniące­
mu ostatnio obowiązki Naczelne­
go Inspektora p. dyr. B. Wójci­
kiewiczowi za trudy poniesione 
przy wykonywaniu tych obowiąz­
ków, co Rada Naczelna potwier­
dziła oklaskami 

Dokonano zkolei wyborów do 
komisji wydawniczo - redakcyjnej, 
powołując do niej na wniosek Za­
rządu pp.: prezesa dr. P. Wielgu­
sa z Krakowa {na przewodniczą­
cego), prezesa inż. St. Waligór­
skiego, inż. J. Tuliszkowskiego • 
obydwu z Warszawy i dyr. B. 
Wójcikiewicza ze Lwowa. 

Załatwiono szereg wniosków 
nominacyjnych, nadając następu­
jącym członkom Korpusu Inspek­
cyjnego stopnie służbowe: 

Starszego inspektora pożarni­
ctwa - druhowi dyr. B. Wójci­
kiewiczowi (Zw. Małopolski); 

inspektora pożarnictwa - dru­
howi Tadeuszowi Buszy - do­
tychczasowemu prowizorycznemu 
inspektorowi Związku Straży woj. 
Poznańskiego; 

podinspektorów pożarnictwa -
starszym instruktorom druhom: 
Mieczysławowi Kuli (Zw. Łódzki) 
z prawem pełnienia obowiązków 
inspektora, M. Sroce (woj. Tarno­
polskie) i J. Trzeszewskiemu (Zw. 
Wołyński); 

starszych instruktorów pożarni­
ctwa - instruktorom M. Hrecz­
kowskiemu (woj. Tarnopolskie) i 
Bolesławowi Partyce (Zw. Pole­
ski); 

instruktorów pożarnictwa 
młodszym instruktorom Longino­
wi Jaroszewskiemu, Henrykowi 
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Milbrandtowi, Zygmuntowi Choj­
nackiemu, Antoniemu Protasewi­
czowi i Józefowi Wiercińskiemu­
wszystkim ze Związku Straży woj. 
Poleskiego; 

mł. instruktorów pożarnictwa -
aspirantom druhom Stefanowi Bu­
gajowi i Ludwikowi Wiśniewskie­
mu ze Związku Straży woj. Bia­
łosto-ckiego. 

Z szeregu spraw rozpatrywa­
nych w wolnych wnioskach wy­
mienić należy następujące uchwa­
ły: 1. Ustalenie, że rok budżeto­
wy w strażach i związkach tery­
~órf alnych winien odpowiadać o­
kresowi ustalonemu dla Państwa i 
samorządów, to jest od dnia 1-go 
kwietnia do dnia 31-go marca. 

Odwołanie się do Zarządu o: a) 
energiczne podjęcie akcji przysto-

&'o u'\ o%\'\\,\,* s '?itit ••. •o o 

Powołanie 
Naczelnego Inspektora. 

Jednem ze stanowisk w hierarchji 
zrzeszonego strażactwa polskiego, na któ­
re skierowuje się wielka uwaga tego 
strażactwa, je~1t stanowisko Naczelnego 
lnspen.cora Głównego Związku. Jest on 
przełożonym całego stałego personelu 
technicznego: inspekcyjnego i instruktor­
skiego oraz zwierzchnim kierownikiem 
biura Głównego Związku Straży. Stąd 
jasno wynika, że właśnie Naczelny Ins­
pektor w pierwszej mierze reguluje i nad­
zoruje czynności personelu technicznego, 
którego rola i znaczenie w pracach stra­
żactwa i w doskonaleniu bezpieczeństwa 
pożarowego są przecież tak bezsprzeczne, 
oraz opracowuje przy pomocy podległych 
sobie sił technicznych i przedkłada wła-

Druh Szymon Jaroszewski, 
powołany przez Radę Naczelną Gł. 
Związku w dn. 26-ym października r. b. 
na stanewisko Naczelnego Inspektora. 

sowy-wania straży pożarnych do 
zadań obrony przeciwgazowej i 
przeciwlotniczej; b) rozstrzygnię­
cie sprawy kominiarstwa przy 
strażach, c) powołanie specjalnej 
komisji do ustalenia ramowych 
przepisów bezpieczeństwa poża­
rowego miast, miasteczek i osiedli 
wiejskich . i d) ujednolicenie księ­
gowości w związkach wojewódz­
kich i okręgowych. · 

W posiedzeniu Rady Naczelnej 
wzięło udział 39 członków Rady, 
czyli 18'0 % ógólnej liczby upraw„ 
nionych do jej składu przedstawi­
cieli strażactwa, organów pań­
stwowych i instytucyj samorządo­
wych, stwierdzając tern samem 
żywe zainteresowanie zagadnie­
niami rozrostu zrzeszonego stra-
żactwa ochotniczego. sp. 

dzom korporacyjnym wszelkie materjały 
(wnioski, przepisy, regulaminy1 instrukcje}, 
dotyczące organizacp .i Li ojowego uspraw­
nia,ni,a 1kadir zrzeszonego strażactwa. Jest 
więc Naczelny Inspektor szefem sztabu 
fachowego i jako taki może wybitnie od­
działywać na organizacyjne i techniczne 
kształtowanie się obrony pożarowej i 
współżycia korporacyjnego w samem 
strażactwie. 

Żywe zainteresowanie i podniecenie, 
jakie w ostatnich tygodniach cechowały 
zar~>wno członków Rady Naczeinej, jak 
też i koła działaczy pożarniczych zbliżo­
nych do Rady, świadczą, .zdaje się, wy­
mownie o doniosłości zadań, p r.z:yp,~ywa­
nych Naczelnemu Inspektorowi, uwydat­
niając temsamem wielką odpowiedzial­
ność dla jednostki, której to zaszczytne, 
ale i bardzo żmudne stanowisko zostaje 
powierzone. 

Nowopowołany Naczelny Inspektor 
Druh Szymon Jaroszewski urodził się w 
Warszawie w roku 1890-ym i wychowy­
wał się początkowo na Ukrainie, gdzie 
też uczęszczał do gimnazjum, a następnie 
od roku 1905-go przebywał w Warszawie, 
gdzie studjował w szkole budowy maszyn 
i elektrotechniki H. Wawelberga i S. Ro­
twanda. W roku 1912-ym wyjechał do 
Francji i w::;b,pił na uniwersytet w Nancy, 
gdzie przebywał do wybuchu wojny świa­
towej. 

W styczniu 1919-tym roku wstąpił jako 
ochotnik do armji polskiej, służąc ko­
lejno w 28-ym, a następnie w 29-ym puł­
ku strzelców Kaniowskich, gdzie dosłużył 
się stopnia podporucznika i odznaczony 
został „Krzyżem Walecznych". 

W życiu społecznem przyjmował Druh 
Naczelny Inspektor żywy udział od lat 
najmłodszych, będąc już w latach 1906 -
1907 członkiem „Sokoła", a w r. 1912-ym 
w czasie pobytu we Francji, pozostając w 
szeregach Zw. Strzeleckiego, jako zastęp­
ca komendanta oddziału w Nancy i ko­
mendant szkoły podoficerskiej. W roku 
1908-ym wstąpił i działał w tajnej orga­
nizacji polskiej młodzieży postępowo-nie­
podległościowej, a w czasie pobytu w Ra­
sji był też przez czas pewien członkiem 
P. O. W. Ostatnio piastował mandaty 

691, 



kierownika Okręgu Zw. Strzeleckiego na 
województwo Nowogródzkie i był sekre­
tarzem zarządu wojewódzkiego komitetu 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej Państwa . 

W pożarnictwie pracował już jako o­
chotnik na obczyźnie, a w Ojczyźnie peł­
nił w latach 1921 - 1925 obowiązki na­
czelnkia Straży Poż. Och. w Zdzięciole, 
gdzie pracował w samorządzie miejskim. 
Następnie przez rok pełnił ąbowiązki in­
struktora pożarnictwa na pow. Radom-

skowski, a od dnia 1-go kwietnia 1926-go 
roku do chwili obecnej pozostawał na sta­
nowisku inspektora pożarnictwa Zw. No­
wogródzkiego. Na tern ostatniem stanowi­
sku przyczynił się wydatnie do rozwoju 
obrony pożarowej w województwie N o­
wogródzkiem, a w szczególności do zwięk­
szenia liczby straży i do obsadzenia wszy­
stkich powiatów instruktorami pożarni­
czymi. 

W końcu ub. roku z okazji uroczystości 
dziesięciolecia Polski Odrodzonej został 

też odznaczony orderem „Polonia Resti­
tuta" za działalność patrjotyczną w o­
kresie niewoli oraz za wyróżniającą się 
działalność publiczną na polu społecznem 
i na niwie pożarnictwa w dobie. obecnej. 
Nowopowołanemu Naczelnemu Inspek­

torowi składa Redakcja „Przeglądu Po­
żarniczego" serdeczne życzenia, aby w 
trudnych warunkach działalności korpo­
racyjnej zdołał sprostać tym rozległym 
zadaniom, jakie na tern stanowisku rozta-
czają się przed Nim. Sp. 

Z· ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTW A. 

„ Tydzień strażacki" 
w Krasnymstawie. 

Drużynowy bieg naprzełaj. 
Interesujące ćwiczenia taktyczne. 

W sobotę dnia 28-go zwreśnia 
o godz. 20-tej, t. j. w przeddzień 
rozpoczęcia „ Tygodnia strażac­
kiego", organizowanego staraniem 
Okręgowego Związku i miejsco­
wej Straży, wyruszył z przed re­
mizy strażackiej oddział strażacki, 
składający się z orkiestry i pluto­
nu straży, przyczem orkiestra o­
degrała capstrzyk. 

Dnia 29-go września, to jest w 
pierwszym dniu otwarcia „Tygod­
nia strażackiego, został urządzo­
ny na trasie Izbica-Wały-Dworzy­
ska - Latyczów - Rońsko - Krasny­
staw 15 klm. bieg drużynowy na­
przełaj przy udziale 7-miu drużyn 
strażackich. Pierwszą nagrodę 
zdobyła Och. Straż Pożarna z Nie­
mienie w zespole 15 druhów pod 
dowództwem druha Jana Stefań­
czyka, osiągając czas 1 godz, g 
min. 15 sek. n nagrodę otrzyma­
ła Och. Straż Poż. w Krasnym­
stawie w składzie 15-tu członków 
pod dowództwem druha Edwarda 
Rogowskiego, osiągając czas 1 
godz. 10 min. 5 sek. III nagrodę 
przyznano Och. Straży Poż. w Za- · 
żółkwi, której drużyna pod do­
wództwem druha Józefa Grabka 
w składzie 15-tu członków osiąg­
nęła czas 1 godz. 11 min. sek. 

N a starcie sędziowali pp.: sierż. 
Kulisz i instr. M. Podkowa, na me­
cie - por. Kardaś - oficer p. w. 
i w. f. Tomuś i Włodzimierz Mi· 
chało wski. 

W czasie całego tygodnia sprze­
dawano na cele strażactwa w 
miejscowych sklepach znaczki, a 
na zakończenie „ tygodnia", t. j. 
dnia 6-go października urządzono 
ćwiczenia manewrowe Och. Stra­
ży Poż. w Krasnymstawie. 

Licznie zgromadzona publicz­
nosc przyglądała się z cieka wo­
ścią ćwiczeniom taktycznym gru­
py IV-ej, t. j. wiejskiej, gdzie u­
względniono najtrudniejsze warun­
ki, z jakiemi się często spotykają 
ochotnicze straże pożarne, to jest: 
brak wody i rozległość terenów 
zagrożonych. Przed widzami prze­
sunęły się najrozmaitsze sposoby 
dostarczania wody, jak łańcuch 
wodny, przepompowywanie i t. p. 

N a zakończenie zaalarmowano 
Straż Krasnostawską wiadomo­
ścią, że pali się gmach Sejmiku, 
co potwierdzał zeelektryzowanym 
tą wiadomością wydobywający się 
dym z okna II piętra. N a tychmiast 
Straż Krasnostawska wyruszyła 
do tego pożaru z całym taborem 
konnym i motorowym pod do­
wództwem naczelnika druha Ro­
gowskiego. 
Chcąc zademonstrować zebra­

nej ludności, jak niezbędne przy 
akcji ratunkowej straży są maski 
dymowe, wysłano wywiadowcę 
bez maski. Po kilku minutach, kie­
dy wywiadowca nie wracał, wy­
słano znów 2-ch wywiado.wców, 
uzbrojonych w maski dymowe. 
Wynieśli oni z pomieszczenia, wy­
pełnionego kłębiącym się dymem 
zemdlonego druha, któremu udzie­
lono pierwszej pomocy. 

Jednocześnie przystąpiono do 
akcji ratunkowej przez zaatako­
wanie ognia z dwóch stron, t. j. 
przez klatkę schodową i okno. 
Licznie zebrana publiczność ze 
zdenerwowaniem obserwowała 
akcję, mając wrażenie; że rzeczy­
wiście jest to pożar. W istocie by· 
ło to tylko zadanie taktyczne, a 

SZTANDARY 
artystvcznie wykonywa 
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Warszawa Kapucyńska N'~ 1. 

CENY NISKIE ------

dym pochodził ze świec dymo­
wych. 

Zdenerwowanie przeszło. Zastę­
py strażackie ruszyły do defilady, 
którą przyjął Prezes Okręgowego 
Związku druh Jan Olesiuk i in­
struktor druh Mieczysław Podko­
wa. W mieście długo potem ko­
mentowano te ciekawe pokazy. 

Okręgowy Zjazd Straży Pożar­
nych w Brzezinach. 

W dniu 20 października r. b. 
odbył się w Brzezinach (wojew. 
Łódzkie) okręgowy zjazd straży 
pożarnych z powiatu Brzezińskie­
go. Na zjazd ten przybyło 30 
straży w liczbie około 600 dru­
hów. 

Po zbiórce na placu przed sie­
dziebą Straży Brzezińskiei prze­
maszerowano na nabożeństwo do 
kościoła parafjalnego. Po nabo­
żeństwie przedefilowano przed p. 
starostą T ułeckim, Prezesem O­
kręgowym druhem Z. Fiiałkow­
skim, inspektorem wojewódzkim 
druhem Kulą, Prezesami Zarzą­
dów druhami Kornackim i Świer­
kowskim, członkami zarządów i 
gośćmi. 

Po defiladzie i złożeniu raportu 
przez komendanta placu druha 
Grabowskiego (nacz. O. S. P. w 
Głownie), przystąpiono do zawo­
dów, w wyniku których ze straży 
miejskich wyróżniła się drużyna z 
Brzezin (szczególnie ratowaniem 
zagrożonych ludzi), z wiejskich zaś 
- drużyna O. S. P. z Koźla. 

Niezależnie od tego, z okazji ty­
godnia L. O. O. P. drużyna Stra­
ży Brzezińskiej wykonała ćwicze­
nia w maskach gazowych h~asze­
nie płonącego budynku na terenie 
objętym trującemi gazami). Pokaz 
był wykonany bardzo sprawnie 
pod energicznem kierownictwem 
druha Stanisława Ambrozińskie­
go - naczelnika Straży, niestru-
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<lzonego pracownika na mw1e po­
żarniczej. Pokaz wywołał ogólny 
zachwyt przyglądającej się mu pu­
bliczności, która nagrodziła dziel­
nych druhów długo niemilknące­
mi oklaskami. 

Czas ćwiczeń mile urozmaicały 
orkiestry z Brzezin, Główna i 
Osin, pzryczem szczególnie tej o­
statniej należy się uznanie za sze­
reg dobrze wykonanych utworów. 

Wszystkie ćwiczące drużyny 
wywiązały się z zadania ·dobrze i 
naogół biorąc w porównaniu z nie­
dawną przeszłością, znać inten­
sywną pracę i duży postęp w stra­
żach Okr. Brzezińskiego w zakre­
sie wyszkolenia. Przypisywać to 
należy w znacznej mierze instruk­
torowi pożarniczemu Okręgu dru­
howi Teodorowi Suchomlinowi1 
niezmordowanemu w pracy i 
szczerze oddanemu swym obo-
wiązkom. ,, Widz". 

Uroczystość w Krośniewicach 
(Okręg Kutnowski). 

W dn. 27 b. m. w Krośniewicach 
~dbyła się uroczystość poświęce­
nia nowego autopogotowia miej­
o;;cowej straży pożarnej. 

O godz. 8 m. 30 rano inspektor 
Zw. Str. Poż. Woj. Warszawskie­
go, druh W. Mierzanowski, P,~zy­
jął raport od naczelnika Sua­
ży druha Myszkowskiego. 

O godz. 9 m. 15 drużyna, w ra..l 

z przybyłymi · gośćmi, udała się 
do kościoła na uroczyste nabożeń­
stwo, po którem odbyła się cere­
monja poświęcenia autopogotowia 
11Zwycięzca". 

Następnie o godz. 10-ej m. 05 
Straż została zaalarmowana do 
pożaru zaimprowizowanego na 
wspinalni przy pomocy świec dy­
mowych. 

Straż pod komendą zastępcy 
nz.czelnika druha S. Isbrechta, 
przybyła w ciągu kilku minut na 
miejsce pożaru, przystępując do 
akcji ratunkowej przez podanie 
wody po drabinie francuskiej na 
2-gie piętro w ciągu 1 m. 50 sek., 
oraz wyratowanie 3-ch ludzi z III 
piętra w ciągu 12 m. 20 sek. 

Po wykonaniu sprawnej akcji 
ratunkowej odbyła się dekoracja 
żetonami bronzowemi wszystkich 
tych druhów Straży Krośniewic­
kiej, którzy brali udział w r. b. w 
marszu Sulejówek - Belweder. Po 
dekoracji prezes Okręgu, starosta 
Żbikowski, w gorących słowach 
wyraził uznanie dla dzielnej dru­
żyny Krośniewickiej. 
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Następnie wszyscy udali się do 
sali strażackiej, gdzie podejmo­
wani byli b. serdecznie przez Za­
rząd Straży z druhem prezesem 
Murzynowskim na czele. 

W śród gości dało się zauważyć 
wybitnych działaczy społecznych 
i pożarniczych, a mianowicie: 
burmistrza p. Andrysiewicza, in­
spektora koleji p. Tarasiewicza, 
v-prezesa „Lutni' 1 p. Bordin, na­
czelnika Michałowskiego, naczel­
nika Marciniaka, prezesa Cichoc­
kiego z Ostrów i wielu innych. 

Po wzniesieinu toastów na cześć 
Pana Prezydenta R. P. i Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego, wznoszo­
ne były toasty na cześć wybitnych 
strażaków i drużyny Krośniewic­
kiej. 

Obecny na biesiadzie strażac­
kiej przedstawiciel firmy „Koebe" 
p. Rudolf Jesse ofiarował dla 
Straży trójnik. 
Między innemi odczytane zosta -

ło pismo b. st. instruktora druha 
K. Łabno , który R<lrącemi słowy 
żegnd druhów Straży Krośnie­
wickiej. Zebrani postanowili prze­
słać depeszę do druha Łabno1 z 
wyrazami uznania. Biesiadę stra­
żacką urozmaicały popisy chóru 
strażackiego, który wykonał kil­
ka pięknych żołniersko strażac­
k ich piosenek. 

Nastrój wśród biesiadników bvł 
b. sympatyczny i trwałby może b. 
długo, gdyby nie głos dzwonka a­
larmowego, na który brać stra­
żacka pośpieszyła, spełniając na­
leżycie swój obowiązek 

Jak się okazało alarm był fał­
szywy, zarządzony przez o . Tara­
siewicza na terenie zabudowań 
kolejowych. 

N a zakończenie uroczystości 
przeprowadzona została próba 
motopomp f. „Koebe". 

Uroczystość strażacka 
w Ludwikowie. 

W dniu 13-ym października r. 
b. Och. Straż Pożarna w Ludwi ~ 
kowie (pow. Opoczyńskiego), 
święciła nowy sztandar, ufundo­
wany przez Zarząd tejże Straży, 
a wykonany przez p. Sienkiewi­
czową. 

· O godz. 10 m. 15 zebrane stra­
że: z Ludwikowa, Smardzewic, 
W ąwału wraz z delegacjami z po­
wiatu udały się na nabożeństwo 
do kościoła w Białobrzegach, 
gdzie również dołączyła się do ca~ 
łości Och. Straż Pożarna z Bia­
łobrzeg. 

U ro czyste nabożeństwo odpra­
wił, oraz poświęcił sztandat, wy· 
głaszając przytem podniosłe prze­
mówienie, ks. Stanisław Gustow­
ski, miejscowy proboszcz. Po 
przemówieniu ks. proboszcza 
przemawiał o znaczeniu sztanda­
ru druh Konstanty Kossobudzki­
prezes Okręgowego Związku Stra­
ży Pożarnych, starosta opoczyń­
ski. · 

Rodzicami chrzestnymi sztanda­
ru byli: w pierwszej parze druh 
Kossobudzki z p. Eugenją Hertzo­
wą - żoną dyrektora fabryki 
sztucznego jedwabiu w Wilano­
wie, w drugiej druh dr. Stanisław 
Narewski - prezes Och. Straży 
Pożarnej w Tomaszowie Mazo­
wieckim z p. Stanisławą Jabłkow­
ską - żoną prezesa Och. Straży 
Pożarnej z Ludwikowa. 

Po poświęceniu i wbiciu gwoź­
dzi przyjął sztandar od rodziców 
chrzestnych druh prezes J abłkow­
ski, który odebrał przysięgę od 
naczelnika Straży druha Jana 
Zenko, który przyjąwszy sztandar 
wręczył tenże chorążemu druho­
wi Stanisławowi Sobczykowi, od­
bierając od niego przysięgę. 

Defilada drużyn przed nowopo · 
święconym sztandarem i prezesem 
Okręgu zakończyła uroczystości. 

Wacław Buczek. 

Z Niehniewicz. · 

Wiosną r. b. została zorganizo­
wana w miaistec1zku Niehnie wi­
cze Ochotnicza Straż Pożarna, 
która wspólnie z istniejącą wtedy 
Strażą Szkolną, miała nieść miesz­
kańcom tamt. gminy niezbędną 
pomoc na wypadek pożaru, lecz 
niestety z różnych względów do 
ostatnich dni nie przejawiała żad­
nej działalności. 

Dopiero dnia 28 ub. m. z inicja­
tywy Instruktora Okręgowego, zo­
stał powołany z pośród czynniej­
szych jednostek miejscowego spo­
łeczeństwa nowy Zarząd, który 
podjął się dalszego kontynuowania 
pracy nad zorganizowaniem nie­
zbędnej obrony przeciwpożarowej 
miasteczka i okolicy, ponieważ 
kwestja ta stała się nader palącą 
ze względu na rozwiązanie się 
tamtejszej Straży Szkolnej. 
Zaznaczyć należy, iż pierwsze 

poczynania obecnego Zarządu ro­
kują jaknajlepsze horoskopy na 
przyszłość, dlatego też należy ży­
czyć mu jaknajowocniejszych re­
zultatów w rozpoczętej pracy. 
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W związku z zamknięciem 
Szkoły Rolniczeij1 w· Nie!hniewi­
czach Straż Sźkolna została roz­
wiązana, zaś tabo·r ije] zo1sfał prze­
jęty przez Okręgowy Związek 
Straży Po'Ż. w N owogró.dku. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY swym gorącym sympatjom dla na· 
szego kraju. Został on w swoim 
czasie odznaczony Krzyżem Ofi­
cerskim Gł. Związku Straży Poż. 
R. P. i Gwiazdą pamiątkową I kl. 
Małopolskiego Zw. Straży Pożar·· 
nych. 

W dniu 22 września r. b. zmarł 
w Louvain (Belgja) zasłużonv 
działacz społeczny · 

Z żalem musimy zaznaczyć, iż 
tracimy bezpowrotnie bardzo 
czynną placówkę strażacką, któ­
rą stale cechows.ła pełna gotowość• 
niesienia \Pomo•cy podczas iwszyS't­
kich klęsk żywiołowych. Dowo­
dem tego jest kilkakrotny udział 
w akcjach pożarniczych. 

ś. p. ks. Alfons Antheunis. 

Straż ta była twardą szkołą dla 
corocznie wychodzących w świat 
uczniów, których duża gromada 
pracuje obecnie w poszczególnych 
strażach pożarnych i cieszy się jak 
najlepszą opinją, jako dobrzy or­
ganizatorzy i zapaleni strażacy. 

Zmarły był gorącym sympaty­
kiem pożarnictwa i brał żywy u­
dział w życiu strażactwa swego 
kraju. Jako delegat Związku Bel~ 
gijskiego uczestniczył w wieln 
zjazdach strażackich zagranicą~ 
m. m. w Pradze Czeskiej, Pozna·· 
niu i Lwowie . 

WIADOMOśCI BIEżĄCE. 

Wojewódzkie zawody strzeleckie 
cUa członków straży. 

Jak się dowiadujemy w dniach 
30-go listopada i 1-go grudnia r. b. 
Związek Straży Poż. woj. War·· 
sza wskiego organizuje w W arsza­
wie wojewódzkie zawody strze­
leckie dla członków straży pożar­
nych woj. Warszawskiego. 

Wiielką zasługę w powyżs1zem 
położył p. W. Kopacewicz - kie­
rownik Szkoły, który od trzech lat 
wraz ze swym personelem nauczy­
cielskim jaknajgorliwiej pracował 
nad tern, ażeby jego wychowanko­
wie mogli przodować otoczeniu i 
dlatego też należą mu się wyrazy 
jaknajwiększego uznania. 

ś. p. ks. Antheunis w czasie 
Swego dwukrotnego pobytu w 
Polsce interesował się żywo roz­
wojem pożarnictwa polskiego i 
niejednokrotnie dawał wyraz 

Są to pierwsze tego rodzaju za­
wody wojewódzkie li tylko dla 
członków straży i sądzimy, że po­
czynania te spotkają się z żywem 
zainteresowaniem strażactwa w 
województwie Warszawskiem, a 
zaś same zawody zostaną licznie 
obesłane. 

Szczegóły podamy w następ­
nym numerze. 

SHt\OCHÓD w POŻF\RNICTwIE. 
Każdy świadomy swych zadań iezlonek straży po­

żarne F zdaje sobie doskonale sprawę z tego, jak wiel­
kie znaczenie dla naszego pożarnictwa pr.zedstawia 
motoryzacja środków transportowych, slużqcych do 
przewożenia ludzi i rekwizytów na miejsce pożaru. 
W naszych warunkach zagadnienie to nabiera specjal­
nej mocy, ponieważ promień działania naszych stra­
ży obejmuje nieraz znac.zne przestrzenie, na przeby­
cie których końmi potrzeba zużyć nie mało czasu, 
wtedy, gdy niema ani chwili czasu do stracenia i każ­
da godzina stracona w drodze stanowić może niepo­
wetowanq stratę dla mieszkańców, dotkniętych klę­
skq pożaru. 

Ile pożarów możnaby w zarodku ugasić, gdyby 
straże pożarne miały pod ręką szybki i niezawodny 
środek lokomocji, jakim jest nowoczesny samochód! 

Pożary pochłaniają co rok poważne sumy z nasze­
go majątku narodowego, przeto do walki z żywiołem 
powinny straże występować z nowoczesną bronią, 
jaką sq motorowe narzędzia pożarne, zmontowane na 
podwoziach samochodowych, cysterny samochodowe 
oraz samochody rekwizytowe do przewożenia ludzi 
i narzędzi. 

Straże pożarne, wyekwipowane w noW-Oczesne na­
rzędzia do walki z ogniem, mają łatwiejsze zadanie 
i mogq okazać skuteczniejszą pomoc. Dlatego też na 
wyekwipowanie straży w samochody pożarnicze mu­
szą się znaleźć środki. Rozsądny obywatel nie poską­
pi na ten cel ofiar, wiedząc, że, jeżeli czuwająca 
nad jego dobytkiem straż pożarna jest należycie wye-
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kwipowana, to większą ma pewnosc, że wysiłek je­
go pracy nie pójdzie z dymem. 

Zdobycie środków na kupno samochodu zależy 
w znacznej mierze od inicjatywy władz strażackich, 
przyczem istnieją różne drogi, któremi pieniądze mo­
gq popłynąć do szkatuły strażackiej, jak: zabawy, 
koncerty, imprezy sportowe etc. Gdy stanie na dzie­
dzińcu piękny, lśniqcy samochód, wyekwipowany 
w drabiny i węże do gaszenia ognia, ci, którzy kie­
rowali akcjq propagandowq i ci, co składając skrom­
nq ofiarę, spełnili czyn obywatelski, będq naprawdę 
dumni ze swego dzieła. 

Decydując się na kupno samochodu pożarnicze­
go, trzeba mieć na uwadze, aby_ był solidne; konstruk­
cji, pewny i wytrzymały, aby był niedrogi i zuży­
wał mało benzyny i smarów, ponieważ od tego zale­
żą koszty je?,o eksploatacji. Tym, którzy pragnq na­
być ncmrawclę solidny wóz i mieć z niego największy 
pożytek, radzimy nabyć samochód pożarniczy na pod­
woziu .znanej marki „CHEVROLET". Samochody tej 
marki wyrabia największa w świecie fabryka General 
Motors, która ma już u nas Hstalonq sławę. Repre­
Z<'niację samochodów ,,CHEVROLET'" posiada znana 
u nas firma samochodowa ,,ELIBOR" Sp. Akc. handl. 
pr.zem. Ł. J. Borkowski, w Warszawie, przy ul. Ma­
zowieckiej 11 oraz jej oddziały w Radomiu, Kielcach, 
!..,n blinie . 

Prócz ustalonej reputacji firmy, która te samo­
chody sprzedaje, na korzyść „CHEVROLETóW" 
przemawia również laki, że samochody tego typu 
najbardziej sq rozpowszechnione u nas w kraizz ź że 
większość samochodów strażackich zaopatrzo.na jest 
w podwozia ,,CHEVROLET". B. Zaw. 
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gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 

,do sooei bibUotekl strażackiej 
.następujące wydawnictwa: 

Hymmy Narodowe (nuty na orkiestrę) 
Kwiaty polne 
Stary kapral 
Kalendarz strażaka 1929 r. 

Zł. 3.­
Zł. 3.­
Zł. 3.­
Zł. 2.-

na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji Kalendarz strażaka 1927 r. Zł. 2.20 

Krótki rys ratownictwa Zł. 1.50 

Inż. Witold IZDEBSKI i s ~ka 
Budowanie ogniotrwałe Zł. 1.50 
Nauka obrony przeciwchemicznej Zł. 1.-

Maska gazowa, używana w Polsce Zł. 0.50 
Nagrodzona dzielność (obrazek sceniczny) Zł. 1.-
Miłość strażaka (obraz sceniczny) Zł. 1.50 

W ars za wa, Marszałkowska 129 
& 

Lekka atletyka Zł . 1.50 

tel. 199-77 ł 
Zabawy i gry ruchow~ dla stow. P. W. Zł. 1.50 

Podręcznik przysposobienia wojskowego Zł. 4.50 
Regulamin służby wewnętrznej Zł. 0.65 
Statut Straży pożarnej Zł. 0.30 

CHODNIKI Regulamin umundurowania Zł. 0.30 

W zo•ry dystynkcyj strażackich Zł. 0.25 

kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 
.,.. ........................ . 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry {na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15% . 

Pierwsza w kra i u f abrykn sikawek motoroooych 
AUTOREMONT 

WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Lit.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popierajeie przemysł krajowy I . j 
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OPl.AT A POCZTO W A UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

Kupujcie wzorową książkowość dla straży · 
do pro nadze ni a biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł, 15, z doliczeniem 15% na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego", 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. 

ZAKLADY MECHANICZNE 

,,U US" 
SPÓLKA AKCYJNA 

Central~: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, 
polewaczki, 

ciężarówki 2 1'2 i 3 tonn., 
ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A, 

Niezrównanej jakości jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki splat:ir Dog odne warunki spłaty 

Redakcja A.dm i n is tr a c i a: Warszawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. o sob. redaktora 154-45. 
Koillito w P. K. O. Nr, 235. 
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